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(Dokończenie.)

Przemawiając w tem miejscu za szpitalami, winniśmy 
się zastrzedz, aby nas nie posądzono o przeceuGnie ich zby­
teczne ■ że w nich jedyne dla chorych zbawienie upatruje­
my ; owszem, wolelibyśmy, aby to złe konieczne kiedyś in- 
nenii urządzeniami zastąpione zostało, a przynajmniej aby 
szpitale natize mogły stanąć na równi z tego rodzaju zakła­
dami, jakie na zacnodzie spotykamy, a których ujemna stro­
na do minimum tam zredukowana została; jednakże w obe­
cnym stanie stosunków społeczno-lekarskich szpital jest i na 
długo jeszcze pozostanie jedyną instytucyją zapewniającą 
możność prawidłowego leczenia nieporównanie większej części 
zaludnienia. W obec takiego zadania, jakie szpitale mają 
do spełnienia, łatwo jest pojąć, dla czego przy wzroście za­
ludnienia liczba ich stopniowo się zwiększa, a historyja ro­
zwoju tych instytueyj nas przekonywa, że w ostatnim pół 
wieku niesłychanie one wzrosły. Że zaś szpitale w ogóle

nietylko dają pomoc lekarską ludności miejskiej, to jest lu­
dności w obrębie szpitala osiadłej, lecz zarazem przyjmują 
na leczenie mieszkańców bądź z dalszych bądź z bliższyen 
okolic przybywających: przeto szereg postaci chorobowych, 
jakie w ciągu danego czasu postrzegamy i w zakładach tych 
leczymy, daje nam mniej lub więcej dokładny obraz stanu 
sanitarnego całego zaludnienia. Z drugiej strony, ponieważ 
logicznem jest przypuszczenie, iż chorzy tam się o pomoc 
uJają gdzie mają bliżej, przeto istnieć musi pewien zwią- 
zea pomiędzy punktem w którym się znajduje szpital a po­
wierzchnią mu przyległą i zamieszkaną przez część ludności, 
z pośród której leczeni pochodzą. Stosownie do tego do każde­
go ze szpitali należeć będzie pewna ograniczona przestrzeń 
ziemi, mająca swój określony kształt i wielkość, tak od ilo­
ści szpitali w kraju jako i od sposobu ich rozmieszczenia na 
jego powierzchni zależną. Rod względem planimetrycznym 
będą to figury ograniczone linijami, obejmującemu wszystkie 
te punkta, które danego szpitala są najbliższemi. Figury ma­
jące podobne własności, nazywamy okręgami szpitali, dla tego 
że tylko takie a nio inne wykazują nam ściśle przestrzeń 
ziemi, jaka do każdego z nich należy, i jaka pod względem 
lekarskim powinna być przezeń obsługiwana.

'Wykreśliwszy rzeczone okręgi, podzielimy kraj cały 
na tyle pojedyńczych części ile jest szpitali.

Ściśle biorąc, będą to okręgi geograficzne, których wiel­
kość zależną będzie od ilości miejsc szpitalami zaopatrzo­
nych i od sposobu ich rozmieszczenia na powierzchni kraju, 
jak to już zresztą wspomnieliśmy. Mogą one tak znaczną przed­
stawiać przestrzeń, że cześć ich obwodowa leżeć już będzie 
po za granicam. działalności szpitalnśj. I rzeczywiście, na 
podstawie bezpośredniego wyznaczenia przekonaliśmy się, że 
dla Królestwa polskiego przestrzeń obsługiwana przez te in- 
stytucyje zakreślona przeciętnie biorąc byłaby, promieniem 21 
kilometrów czyli około 3 mil geograficznych wynoszącym, to 
znaczy, że po za granicami tejże przestrzeni działalność szpi­
tala ustaje. Nadto na podstawie obliczeń 12 tysięcy chorych 
obejmujących, stwierdz.liśmy ten fakt, wreszcie przewidzieć 
się dający, ze w miarę skracania się odległości, pomiędzy szpi­
talem a miejscem zamieszkania ilość chorych pomocy szuka­
jących nagłe się zwiększa tak, iż podzieliwszy okręg szpital­
ny na trzy pasy według promienia —- jedno —  dwu i trzy 
milowego zakreślone, dostrzeżemy iż w pasie skrajnym naj­
dalej od szpitala oddalonym Mość chorych szukający «h po­
mocy wynosi zaledwie jedną dwunastą, w pasie średnim trzy



—  50 —

dwunaste, a w pasie czyli kole sam środek rterritoryium po­
krywającym —  ośm dwunastych części z ogólnej liczby cho­
rych, czyli że stosunek ten liczbami 1, ó, 8 wyrazić się daje.

Jakikolwiek byłby sposób rozmieszczznia chorych je ­
dnostek na danej przestrzeni faktem jest pewnym, że ka­
żdy szpital gra rolę punktu w którym się koncentruje pewna 
liczba chorych pochodzących z przyległego mu territorium. 
Nawiasem powiemy, że w ogóle liczba ta jest nie mała, a 
dla kraju tak nierozległego jak np. Królestwo polskie cyfrę 
60 tysięcy ona przekracza.

Z powyższego przedstawienia rzeczy wypada, iż szoitale 
są pewnemi obserwatoryjami lekarekiómi, grom idzącemi 
materyjał spostrzegawczy na powierzehni kraju rozrzu­
cony, który to materyjał w nich zebrany i do danej miej­
scowości i czasu odniesiony, jako wyraz sanitarnego stanu 
mieszkańców służyć może, i że ostatecznie, tak przestrzeń 
jak i zaludnienie, przy podobnych warunkach rozpada się 
samo przez się na pewną liczbę centrów i okręgów, pewien 
układ sanitarny stanowiących.

Na tój to prostej naturalnej podstawie opiera się pro­
jektowany przez nas podział pracy, jakiby pomiędzy instytu- 
cyjami szpitalnemi ustanowić należało, aby pizy pomocy 
geograficznych i meteorologicznych badań każdego territo­
rium z jednej strony i racyjoualnej metody statystycznej 
wielkie stosunki bytu wyczerpującej, z drugiej— można dojść 
do poznania warunków, w pośród których powstawanie cho­
rób przychodzi do skutku. Naturalnie, w obeo dzisiejszego 
stanu nietylko naszego ale i wielu innych krajów szpitalni­
ctwa, osiągnięcie podobnego celu jest niemozebne. Na miej­
scu dzisiejszego malum necessarium, które się do podobnych 
celów nie nadaje, wznieść by należało instytucyje wysoko­
ści swego ważnego zadania odpowiadające.

Niepodobna nam tu rozwijać szczegółowo tego nazbyt 
obszernego przedmiotu, aczkolwiek wypadałoby zwrócić tu 
uwagę na to, iż przy podobnym systemie podziału pracy 
nauki lekankie wielkie odniosłyby korzyści, gdy 
dziś, dla braku organicznój pracy 3 miliony' chorych rok­
rocznie leczonych w szpitalach Europy niemogły żadną mia­
rą jako materyjał statystyczny być spożytkowanemi, że dla 
tegoż samego powodu nie masz an. jednej większej prze­
strzeni ziemi, któraby posiadała dostatecznie opracowaną 
swoją meteorologiją lub geofizykę, że nareszcie to pojęcia 
jakie dziś o przyczynach różnych chorób posiadamy nie mo­
gą służyć za podstawę do utworzenia racyjonalnej teoryi, 
gdyż tylko z faktów pewnych powstaje naukowa teoryja, 
a na taktach krytycznie stwierdzonych nam właśnie zbywa.

Ograniczamy się więc tylko na wykazaniu, iż dla roz­
wiązania tego najważniejszego dla ludzkości pytania, insty- 
iiicyje szpitalne skutecznie mogą być spożytkowane, że je­
dnorodne metody badania są tu niezbędne, i że bez odpo­
wiedniego podziału pracy obejść się niepodobna.

Nie może ulegać wątp.iwości, że badając wdasności zie­
mi z którą byt nasz jest ściśle związany, i atmosferę która 
nas otacza, oraz zapisując wyniki naszych spostrzeżeń ze 
względów ua stosunki zdrowotne mieszkańców, dojdziemy 
ostateczm s do wykrycia przyczyn chorób; posiadać będziemy 
mapy sanitarne zamiesz anych przestrzeni i będziemy mo­
gli przedsięwziąć pracę ku usunięciu złego. Dziś obracamy 
się w wirze ogólmków i jedno niepewne dane inneini niepe 
wiiomi objaśnić się staramy, bo nawet warunki powstawać 
najliczniej występujących i stale trwających chorób są nam 
tak dobrze jak nieznane. Cóż dopiero mówić o zbadaniu

epidemij i epizoocyj będących w danej chwili aczkolwiek 
nie czemś nowem lub wyjątkowem, lecz poprostu spotęgo­
waniem tych szkodliwości, jakie w zwyczajnych warunkach 
istnieją i tylko ilościowo się wyróżniają. Gdy panika ogół 
ogarnia i gdy ów straszny Hannibal jest przed bramami, 
wtedy to dopiero rządy na gwałt wysyłają komissyje, obmy­
ślają plan postępowania, wtedy to owo chwilowe dorywcze 
badanie ma zastąpić systematyczną i organiczną pracę, ua- 
kie się z tego otrzymują rezultaty za dobrze jest wiadomo, 
abyśmy mieli potrzebę mówić tu o nich.

Sądzimy iż rozbiór kwestyi, którą poruszyliśmy, własci- 
wem jest zadaniem zgromadzeń naukowych, jakiem jest 
zgromadzenie obecne; a gdyby od nas żądano skreślenia 
programu, wedle którego prace przygotowawczo prowadzić 
by należało, powiedzielibyśmy iż na przyszły IV Zjazd wy­
padałoby opracować odpowiedzi na następujące pytania:

Według jakich metod należy wykonywać poszukiwa­
nia geofizyczne i meteorologiczne, aby takowe posłużyć mo­
gły do opracowania mapy sanitarnej całego państwa lub 
też danej jego części, lub też okręgu szpitalnego, mapy 
wskazującej miejscowości, w których występują wyraźniej 
czynniki chorobotwórcze, a które to mapy jako podstawa 
dla przedsięwzięcia pewnych środków zaradczych posłużyć 
by mogły.

Dalej: Jakie są najodpowiedniejsze celowi szemata sta­
tystyczne które za podstawę statystyce szpitalnej słuzyćby 
powinny, oraz jaka klassyfikacyje chorób wedle dzisiejszego 
stanu wiedzy lekarskiej do formowania wykazów statystycz­
nych byłaby najodpowiedniejsza.

Ponieważ odpowiedzi na powyższe pytania miały 
w przyszłości posłużyć jako jednorodna i obowiązująca od­
stawa do działania, przeto konieczną jest rzeczą aby wspólnie 
obmyślane i opracowane zostały. Oto powód, dla którego 
w przedstawieniu naszego projektu ograniczyliśmy się na jak- 
nąjogólniejszym rysie, nie podając ani szczegółowych metod 
badania ani szczegółowego rozwinięcia jego strony formalnej 
i organizacyjnej.

Konieczność uorganizowania podziału pracy w zak. i- 
sio badań o których mówimy, wypowiadało już wielu Dada- 
czy. TM. Carriere proponował stowarzyszenie klimatologicz­
ne, którego zadaniem byłoby, w miejscowościach znanych ze 
swego leczniczego wpływu, dokonywanie poszukiwań klima­
tologicznych. Bitrtrand zastanawiając się naa zasadami wy­
kreślenia sanitarnej mapy Erancyi, uważa jako rzecz nie­
zbędną ustanowienie odpowiedniej liczby punktów obserwa- 
cyjnych celem zbadania warunków geometeorologicznych ze 
względu na etyjologiją chorób, Wreszcie Fodor w rok po 
przedstawieniu przezemnie pracy mej na współnarodowym 
zjeździe lekarzy w Wiedniu w r 1873, a dotyczącej dane­
go przedmiotu żąda na tych samych co i ja zasadach usta­
nowienia w kraju całym pewnej liczby stacyj spostrzegaw- 
czo-doświadczalnych, lecz chce je* widzieć wyłącznie dla j,a. 
dania epidemij przeznaczonemi.

Niepodobna nie przyznać projektom wyżej przytoczonym 
wysokiej ich yvarti śc i; wszelako nie waUamy się ^wiedzieć 
iż graj4, one rolę zaledwie środków pomocniczych, albo raczej 
półśrodków, albowiem zapewnić mogą tylko częściowe roz­
wiązanie kwestyji; bo jak w.Jzimy nie obejmują oue ani 
całości zamieszkiwanych przestrzeni, ani catego szeregu sze­
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regu chorób stanowiących liczebnie olbrzymią przewagę 
nawet nad naj gwałtowi ej szenn epiiemijami, wreszcie nie mogą 
one dostatecznie wykazać związku, jaki pomiędzy punktem 
obserwacyjnym a territorium, z którego pochodzą jednostki 
będące przedmiotem badania, zachodzi, a co tylko za pośre­
dnictwem instytucyji szpitalnych na spostrzegalnie ściśle na­
ukowe zamienionych osiągnąć' by się dało.

Nie łudzim się bynajmniej aby urzeczywistnienie pro­
jektu, o którym mowa, było rzeczą łatwą, Owszem cały 
szere^ olbrzymich trudności tern silniej na jaw wystąpi im 
szczegółowiej w dzisiejszych warunkach państwowo-społecz- 
nteo bytó "się rozpatrzymy, a szczególnie, jeśli niektóre 

aństwa pod tym względem ze sobą porównamy. Nie wszy­
stkie one, jak "wiadomo, v edlug jednej i tejże modły są uro- 
ujGnp i nie we wszystkich że się tak wyrazimy XIXty wiek 
panuje. W  czasach, w których oświata i dbałość o polep­
szenie zdrowotnego stanu mass nie wszędzie jeszcze potrafiły 
sobie wywalczyć przynależne miejsce, gdyż w budżetach 
niektórych państw łaledwie maluchną cząstkę tego im wy­
dzielono, co się na utrzymame siły zbrojnej wydaje; w cza­
sach w których dodanie pewnej liczby guzików i zmiana kroju 
mundurów jest przedmiotem szczególnej troskliwości i ma 
stanowić wstęp do wyczekiwanych przez n.ilijony reform, a 
ciemnota i fanatyzm swobodnie gospodarują; w czasach w 
których liczba koszar, więzień i nowych systemów broni 
jeszcze wzrastać nie przestaje, a na szkoły, szp.tale i porzą- 
j , , orgamzacyję zdrowotną srodkow me ma, w czasach, ta' 
kich r^ecz prosta, nieprędko się można spodziewać przepro­
wadzenia projektu, który prócz licznych przygotowań i zmian 
w systemie nauczania medycyny, nie małych środków mate- 
ryjalnych by wymagał. Wszelako niepow nniśmy się zrażać 
trudnościami, jakiejkolwiek natury by one były, chociażby 
skutki naszych usiłowań dopiero w odległej przyszłości wi- 
docznemi się stały; prawdziwa bowiem wiedza nie powinna 
się żadnemi krępowrac względami, lecz śmiało wypowiada- 
dać swe dążenia. Nio znosi ona żadnych ograniczeń nie 
może i niepowinna się rachować z chwilowem położeniem. 
Ona jedna tylko jest bezwzględnie wolna i nie zm ani gra­
nic geograficznych ani względów politycznych^ ani się lęke 
brutalnej siły , a chociaż jój ożywcze promienie nieraz duże 
ciepła zużyć muszą zanim usuną lody ciemnoty, jednak uczą 
dzieje, prędzej czy później zamierzonego celu dopiąć ona 
potrafi Gdyby było inaczej nie mogłaby oua spełniać swego 
szczytnego zadania, jakiem jest dążen.e do uszczęśliwienia 
całej ludzkości.

Sekcyja chemic^no-farmaceutyc/na.

Pomdzenie dnia 22 Lipca,

Przewodniczącymi obrano prof. Dr. Freunda i p. 
Zarewicza.

Prof. I loif zdaje sprawę z swych poszukiwań nad 
zużytkowaniem borowiny; wykazuje sposób otrzymywania 
z niej kwasu mrówkowego i cukru, sądząc że borowina 
stanie się w przyszłości materyjałem bardzo cennym do fa­
brykacji powyższych połączeń.
W rozprawie zabierali głos prof Dr. Radziszewski; prof. 
Dr. Freund. prof. Dr. Stopczański.

Dr. Bronisław Lachowicz mówi o składnikach mtfly 
galicyjskiej. P L. zamierzył poznać szeregi w'ęglowrodorówr 
w skiad nafty galicyjskiej wchodzące i oznaczyć pryeź to 
naturę nafty podkarpackiej, o ile różni się ona od amery­
kańskiej i kaukaskiej. P. p. Beilstein i Kurbatów przeko­
nali się niedawno, że nafta kaukaska zawiera w wielkiej ilo­
ści uwodorodmone węglowodory aromatyczne Wredena, które 
Janin i Schutzenberger w nafcie amerykańskiej znaleźli, jed­
nak w daleko mniejszej ilości. Z badań p. Lachowicza oka­
zało się, że nafta galicyjska zawiera następujące węglo­
wodory.
a) Węglowodory b) Węglowodory c) Węgłów udory 

nasycone. aromatyczne. Wredena
(uwotlorodnione aromaty­czne).

Cn H*q -j- 2 H2n — 6 jj
Izopentan . p. w. 30° Benzol „
Pentan norm. „ 39° Telnol „
HeXan . . „ 6 0 °  JZ0X V l0l Sześoiowodoroizokijylol.
Heptan . . „ 90° Mesitylen
Heplan . . „ 98° 99° „
Nonan . . „ 148° „
Dekan . . „ 153° „
Dekan . . „162°—163° „

Sprawozdania z Sokcyj

Sekretarze selieyj zechcą ja k  liajrychlćj 
złożyć resztę protokułów  sekcyjnych R edakto­
rowi ,,l>ziennika“  (zostańiająe w D rukarni 
K oziaiisk icgo Ul. Szewska JC. 22S) celem  za­
m ieszczenia ich  w Xrze ostatnim .

Co do węglowodorów szeregu etylenowego C„ Ha„ 
(lub też innych szeregów), to te w nafcie galicyjskiej de­
stylującej. do 200° nieznaidują się. Ponieważ jednak wryżej 
wrzące frakcyje naftowe łącźą się z bromem, przyczem pę-r, 
wna ilość ciepła się wywiązuje, przeto jest bardzo możli­
wym, że w wyżej wrzących frakcyjacli węglowodory te kię 
znajdują. W  końcu zwraca p. L. uwagę na tę okoliczność, 
że nie można jeszcze dotąd porównać nafty galicyjskiej 
ani z amerykańską ani kaukaską z powodu, że ani amery­
kańska ani kaukaska nafta dotąd jeszcze w podobny spo­
sób rozebraną nie została.

P. Lachowicz przedłożył również prace p. p. F r a n ­
c i s z k a  M r o z o w s k i e g o ,  asystenta chemii ogólnej w szko­
le politechnicznej we Lwowie i p. M i c h a ł a  K o z ł o w  
s k i e g o  słuchacza wrydziału filozoficznego we Lwowie.

P. F. Mrozowski otrzymał nowy węglowodór aroma­
tyczny; zauważył go już Dr. Radziszewski przy destylacyi 
dwubenzyloketonu z bezwodnikiem fosforowym, zas p. Mro­
zowski nadał mu wrzór ryczaltowry C15 H12. Przy utlenie­
ni u/tworzy się kwas ftalowy.

Pan M. Kozłowski otrzymał według pienvotnej me­
tody TCekule’g0'(t. j. działaniem kwasów na nitryle i bez­
wodniki w zatopionych rurach przy 210°) cztery nowe 
połączenia, mianowicie: dtcupropionamid, dwubutymmid, ace-
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tobutyramid i dwukapronamid. Oprócz tego otrzymał ka- 
pronamid normalny, który dotąd nie był dokładnie opisany.

Wszystkie te prace wykonane były w pracowni che­
micznej Prot. Dra R a d z i s z e w s k i e g o

Prof. Dr. O l s z e w s k i  czytał swą pracę pod tytu­
łem: "Przyczynek do oznaczenia twardości wody za pomocą 
rozczyhą mydła, w której przy toczy ł różne, częstokroć 
sprzećzne zdania chemików dotyczące miaPęczkowania twar­
dości wody.

Podał na podstawie własnych doświadczeń warunki, 
przy których otrzymuje się zadalniające wypadki według 
metody B o u t r o u’a i B o u d e t’a oraz niektóre ulepszenia 
tejże metody. Opisał następnie hydrotymetr ulepszony wła­
snego pomysłu, jakoteż sposób oznaczania wapna i magne- 
zyi za jednorazowem miareczkowaniem a to na podstawie 
pierwszej przemijającej pianwj

W  dyskusyi nad tym przedmiotem zabrał głos Prof. 
Dr. Sr. S t o p c z a ń s k i ,  oświadczając, iż w metodzie C l a r ­
ka, Boutrona i Boudeta zdarzają się niedokładności; usta­
łyby one gdyby udało "Się zamiast wyskoku użyć innego 
rozczynnika mydła.

W  końcu przedstawia i objaśnia Pro. Dr. Stopczański 
nowo obmyślony dyjalizator t: z: stojący. Aparat ten obu­
dził powszechne zajęcie.

Prof Dr. Bandrowski.
Dr. Wąsowicz 

sekretarz.

III .  Posiedzenie 23 Lipca.
Posiedzenie rozpoczął Prof. C z y r n i a ń s k i ,  oznaj­

miając, iż poświęcone ono będzie sprawom ustalenia sło­
wnictwa chemicznego. Przewodniczącym obrano Prof. Dr. 
A l tli a, na sekretarzów. pp. B o g u s k i e g o  i Z n a t o -  
w i c z a.

Głos zabierali Prof. Dr C z y r n i a ń s k i ,  który utrzy­
mywał, że końcówki powinny być oparte na pewnych za­
sadach i stale odpowiadać pewnym pojęciom, pragnie 
przy tem, aby nastąpiło pod tym względem porozumienie 
pomiędzy chemikami Lwowa, Krakowa, Warszawy i innych 
dzielnic Polski.

Następnie pi zemawiali w tymże przedmiocie Prof. 
Dr. F r e u n d  i Prof. Dr. R a d z i s z e w s k i ,  który twierdzi, 
iż należy uwzględniać te tylko zasady i pojęcia teorety­
czne, które z postępem czasu zmianie nie ulegają, a więc, 
tylko formuły e m p i r y c z n e .

Następnie przemawiali Prof. Dr. A l t h ,  wr obronie 
wyrazów chlorowodór, bromowodór itd .; Z n a t o w i c z  zaś 
streścił historyję słownictwa chemicznego w Warszawie.

B o gu.sk x (z Warszawy) oświadczył gotowość u- 
stępstw, prosząc zarazem o wzajemność pod tym wzglę­
dem. W  dalszej dyskusyi przyjmowali udział: pp. F r e u n d ,  
B o g u s k i ,  M i k o ł a j c z y k  (z gór Tarnowskich), H o f f ,  
R a d z i s z e w s k i ,  C z y r n i a ń s k i .  Ostatecznie, na wniosek 
Z n a t o w i c z a ,  poparty przez Prof. K u c z y ń s k i e g o ,  
R a d z i s z e w s k i e g o ,  B o g u s k i e g o  i innych, postano­
wiono odesłać tę sprawę do Akademii Umiejętności i do 
niej nadsyłać szczegółowe poglądy w tym przedmiocie, a 
następnie jej postanowieni uwzględniać.

J. J. Boguski. Br. Znatowicz. 
sekretarze.

Sekeyja mineralogii i geologii (paleontologii).

III .  Posiedzenie, 23 Lipca (Sobota).

Posiedzenie zagajone przez Przewodniczącego Sekcyi 
o godzinie dtej popołudniu, rozpoczęło się przemówieniem 
p. H. S i e r a d z k i e g o  „ O nafcie1)  w którem wypowiedział 
swój pogląd na miejscowości, gdzie takowę można poszu­
kiwać.

Następnie P. Fr. B i e n i a s z  mówił „O kamieniu lito­
graficznym z Siehierczynail. Prelogent, na podstawie cha­
rakterystyki petrograficznej okazów tego kamienia, zebra­
nych osobiście w samym Siekierczynie, udowodnił, że skała 
ta wcale za kamień litograficzny poczytaną być me może, 
a jest tak zwaną o p o k ą  k r e d o w ą  o g n i w a  s e n n o ń -  
s k i e g o .

Po ożywionej duskusyi nad tym przedmiotem, prze­
ważna większość członków wyraziła zdanie zgodne ze zda­
niem prelegenta.

Z kolei zabrał głos sekretarz p. G. Os s o ws k i .  Na 
czas jego odczytu czynność sekretarza przyjął p. J. S i e ­
m i r a d z k i  i prowadził dalszy ciąg protokółu

P. G. O s s o w s k i  mówił ,. O faunie dyhmijalne) z ja­
skiń w okolicach Krakowa“ . Prelegent, po wyczerpującym 
przeglądzie odnośnej literatury, przedstawił wyniki'«wycli 
badań, przeprowadzonych w namuliskacli jaskiniowych nad 
oznaczeniem szczątków osteologicznych w nicli znalezio­
nych. Ilość poznanych i oznaczonych przez niego gatunków 
jest 19, których szczątki należą do 85 mdywiduuw. Poka­
zał nader rzadki okaz znalezionego przez niego gatunku 
Bo* moschatus L. i gatunek zupełnie nowy z rodzaju psich 
(Oanis sp. n.) Poczem przedstawił przekrój schematyczny 
namulisk jaskiniowych, objaśniając przytem paleontologi­
czne i antropologiczne ich warstwy. Wyjaśnił nakoniec 
proces, przez który jaskinie zostały napełnione nanmliskiem, 
nadmieniając przytem że kości fauny dyluwijalnej zostały 
tam wprowadzone z pokładów gliny mamutowej za pośre­
dnictwem wody przepływającej przez jaskinie.

W  dyskusyi nad tym przedmiotem zabierali głos: 
Prof. Dr. A l t l i ,  Dr. M i k o ł a j c z y k  oraz inż. p. K o ­
s i ń s k i .

Posiedzenie zakończone zostało odczytem Dr. Bog .  
H o f f  a „O mączce krzemienistej z pod Czernichów cta. W  dys­
kusyi brali uuział liczni Członkowie.

Cr. Ossoicski 
Sekr. Skc.

Sekeyja Botaniczno- Zoologiczna.

II . Posiedzenie d. 22 Lipca.
Przewodniczący A. Sl ósarski .  Dr. G o d l e w s k i  przed­

stawił dwie następujące prace.
1) „O oddychaniu roślina (rzecz zakomunikowana przed 

kilku tygodniami Akademii Umiejętności). Autor podaje no- 
wę metodę oznaczani” stosunku między ilością pochłoniętego 
tlenu, a ilością wydzielonego COs. Za pomocą tej metody 
autor oznaczał przebieg oddychania w różnych stadyjach 
kiełkowania nasion tak skrobiowych jak i tłuszczowych; ba­
dał oddychanie pączków kwiatowych i dojrzewających owo­
ców o nasionach tłuszczowych
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W pewnym okresie kiełkowania nasion tłuszczowych
stosunek (,q przez dłuższy czas =  Na podstawie tego,
oraz analitycznych danych De t me r a ,  wnosi autor, że prze­
miana tłuszczu na skrobię przy kiełkowaniu olejnych nasion 
na tem polega, iż każda drobina tłuszczu, przybierając tlen 
z powietrza, rozszczepia się na trzy drobiny skrobi, na pe­
wną Ilość bliżej nieoznaczonych związków i na pewną ilość C0 2
i wody. Przy dojrzewaniu makówek stosun. ~  większy od 1,—
ztąd wniosek, że przemiana sarot, na tłuszcz odbywa się 
pizez połączenie oddychania normalnego z oddychaniem mię- 
dzydrobinowem.

Z przebiegu oddychania przy rozmaitej zawartości tlenu 
w powietrzu otaezającem roślinę, wnosi aulor, że oddycha­
nie normalne polega na bezpośredniem działaniu tlenu na dro­
biny żyjącego pierwoszcza, że zatem zapatrywania P f e f f e r a  
i W o r  i mana ,  usiłujące sprowadzić oddychanie normalne 
do oddychania międzydrobinowege, są błędne.

2) „O wpływie soli mineralnych na rozwój roślin w okre­
sie kiełkowania.11 Zgodnie z doświadczeniami B ohm a, znalazł 
autor, że zapas materyj organicznych nagromadzonych w na­
sieniu, wtedy tylko w zupełności do wzrostu się zuzywa, 
gdy roślinie dostarczone są pewne sole mineralne. Bo hm, 
na mocy doświadczeń z fasolą, twierdzi, że potrzebne tu 
są tylko sole wapmone. Dla rzodkiewki i kukurydzy, z któ- 
reini autor robił doświadczenie, sole wapniowe nie wystar­
czają, owszem, bardziej niż one, potrzebne są inne.

Autor stwierdził także, iż sole mineralne wywierają 
wielk1 wpływ na oddychanie roślin; brak ich powoduje osła­
bienie oddychania.

Br. NowakoiesH Leon 
sekietarz.

Sekcyja przyrothiiczo-gospodarcza

I I I .  Posiedzenie dnia 2&i Lipca (Sobota).

P ’ of. Dr. A i w rozprawie „O nadużyciu nauk przyro­
dniczych. w ro ln ic tu ń ezwrócił uwagę na niewłaściwe stoso­
wanie przez niedostatecznie wykształconych gospodarzy wyni­
ków prac przyrodników i na skwapliwość, z jaką gospoda­
rze przyjmują za prawa naukowe hipotezy utworzone przez 
dyletantów przyrodników, do których zaliczył całą szkołę 
niemieckich rolników, oraz dotknął niedostatecznego stosun­
kowo uwzględniania przez naszych rolników nauki ekonomii 
i administracyi gospodarczej. Przedmiot ten wywołał bar­
dzo obszerną dyskusyję, w której przyjęli udział p. L a n g i e  
Ta d e us z ,  prof I' i hane,  prof. K u c z y ń s k i  i p. Rz ę t -  
k o w s k i .

Pan D ą b r o w s k i  dyrektor cukrowni, chce aby w pra­
cach sekcyi uv\ zględniono przemysł związany z rolnictwem 
i s awî  wmiosek, by na przyszłych zjazdach nazwę sekeyi 
zmienm na: S e k c y j a  d l a  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o  
i prz< tnyslu ro Ir i c z e g o . “
, | Zebranie zadecydowało: wniosek ten, jako rezolucyję po- 
ac rezydium Zjazdu z proźbą przekazania go Wydziałowi 

gospo aiczoętń' przyszłego Zjazdu. Dalej, zebranie zadecy- 
owa o, ze na przyszłość w sekcyi będą także uwzględniane 

piace o noszące się do l e ś n i c t w a ,  o g r o  do  w ni  ctwa,  
r y b o ł o s t w a  i t. p.

P. R z ę t k o w s k i  komunikuje swoje spostrzeżenie, że 
groch doskonale się zabezpiecza od ms z y c  .(Aphis pini) 
przez sianie na przynętę koło grochu małych pasów ■wyki.

P. L a n g i e  Ta d e us z ,  komunikuje, że wąt roba s i a r- 
c z a na  rostworzona 400 częściami wody jest także dobrym 
środkiem na mszyce.

P. L a n g i e  Ka r o l  odczytał projekt do Ustawy kra­
jowej (galicyjskiej) dla podniesienia hodowli bydła, potrzebę 
której wywołuje spodziewane zamknięcie granicy dla bydła 
rosyjskiego. Ustawa zaprowadza racyjonalne stanowienie krów 
przez pociągnięcie pod kontrolę buhai. Wykonanie nadzoru 
leży na obowiązku rad powiatowych,

Prof. Kahane,  z powodu nie kompentencyi niektó­
rych rad powiatowych, chciałby mieć ustanowiony inspekto­
rat hodowlany. Na sędziego do wystawy ogrodniczej oprócz 
wymienionych poprzednio zaproszono również p. T. R zę 
k o w s k i e g o.

T'■ Rzęthoioski. Ilenryk LeuSócki.
Sekretarze.

Sekcyja medycyny .w ew n ętrzne j.

I I  Posiedzenie dnia 22 Lipca; (Piątek).
Przewodniczący Prototomedyk Dr. B i e s i a d e c k i .  Naj­

przód miał odczyt Dec. Dr. J a n o v s k y  „O gorączce te pó­
źnych okresach kiły.*

Po nim prof. R o s n e r  w przemóc,ieniu o kile to "płu­
cach. zwraca uwagę na ważność rychłego rozpoznania kiły 
w płucach, ponieważ od tego zawisłe jest przywrócenie płu­
ca do stanu prawidłowego. Prelegent wspomina o dotych­
czasowym sposobie rozpoznawania kiły w płucach, który po­
lega: 1') na wykazania nacieku, przeważnie w prawom płucu 
obok zmian późnej kiły w innych narządach; 2) na wyklu­
czeniu dziedziczności gruźliczej; 3) na skuteczności środków 
przeciwkiłowych: wykazuje niewłaściwość tego sposobu roz- 
pozuawania i omawia objawy, które występują podczas two­
rzenia się złogów kiłowych w płucach. Objawom tym przy­
pisuje prelegent pewne znaczenie dla tego, że pochodzą 
z właściwego przebiega zmian kiłowych w płucach. Do tych 
objawów zalicza: a) duszność, która zdaniem prelegenta nie 
pochodzi z nieżytu oskrzelowego, ale jest następstwom zmian 
kiłowych w ścianach oskrzeli; b) pewną sprzeczność między 
objawami przysłuchowemi i wypukowemi, którą prelegent 
tłumaczy ze sposobu po-wstawania i przeobrażenia się nacie­
ku przedstawiającego massę jednolitą, poprzegradzaną płu­
cem ugniecionem i pokrytą najczęściej opłucną zgrubiałą. 
Z tąd ma pochodzić, że rzadko tylko przysłucb wykazuje 
szmery oskrzelowe, bardzo rzadko rzęrzenia dźwięczne lub 
zwiększone drgania głosowe obok odgłosu wypukowego wy­
bitnie stłumionego. Jakkolwiek prelegent objawom tym przy­
pisuje pewne znaczenie, to przecież sam utrzymuje, że nie 
są wystarczające do rozpoznania kiły w płucach. Prelegent 
sądzi, że objawy te w pewnych przypadkach przyczynić się 
mogą do łatwiejszego rozpoznania przez to, że -wzbudzić mo­
gą w lekarzu podejrzenie, a tem samem przypuszczenie o 
naturze kiłowej tych złogów w płucach. Rozpoznanie kiły 
w płucach polegać musi na uwzględnieniu wszystkich obja­
wów choćby najniepozormejszyeh, a nareszcie i na skute­
czności środków przeciwkiłowycK
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'W dyskusyi nad tym przedmiotem zabrał głos prof. Ba­
r a n o w s k i  oświadczając, iz dla rozpoznania zmian kiłowych 
w płucach najważniejszem kryteryuni zawsze będzie występo­
wanie ob!awów u osób dotkniętych kiłą, obecność innych 
tejże°objawów i skuteczność terapii. Natomiast objawy fizykalne 
pouczają nas tylko o zmianach w fizycznych własnościach 
tkanki płuca bez względu na jej rodzaj. Objawy podane 
przez R. odpowiadają najwięcej interstycyjalnemu zapaleniu 
płuc.

Dr. C h o l e w i ń s k i  powiada, że widział wypadek,gdzie 
oddech był oskrzelowy.

Dr. Du n i n  zgadza, się z prof B a r a n o w s k i m ,  że 
obraz podany przez R. odpowiada w zupełności interstycy­
jalnemu zapaleniu płuc i dla tego nie może być uważany 
za charakterystyczny dla zmian kiłowych; możnaby tu wziąć 
pod uwagę siedlisko zmian, wiadomo bowmm, że zmiany 
śródmiąźszowć zajmują wierzchołai, a kilaki mogą być roz­
rzucone po całem płucu. Wreszcie sądzi D., że dziś za 
nadto często lekarze rozpoznają zmiany kiłowe w płucach, 
zanadto wierzą w przeciw kto we leczenie suchot.

Dr. W a r s c h a u e r  sądzi, że nie można tu być zbyt 
sceptycznym i trzeba wierzyć wynikom leczenia.

Pr o f .  B i e r i a d e c k i  twierdzi, że rozpoznanie zmian 
kiłowych na trupach dorosłych jest bardzo trudne, nie mają 
one bowiem w sobie nic charakterystycznego.

Na wiele tysięcy sekcyi raz jeden widział wypadek, gdzie 
podejrzywał obecność kilaka, a i wtedy nie był pewny. 
W ynik. też leczenia nie mogą tu decydować, boć jod i rtęć 
są w ogóle środkami resorpcyjnemi.

Prof. R o s n e r  odpow.ada, że nie myśli obrazowi przez 
siebie podanemu przywiązywać zbyt wielkiej wagi, zwraca 
jedynie i na tą okoliczność uwagę, co w tak trudnych wa­
runkach jak rozpoznanie kiły płuc może nie byi bez zna­
czenia.

Dalej Dr. Ma l c z  opowiada o dwóch wypadkach,gdzie 
u ludzi bez usposobień do suchot płucnych, ale dotkniętych 
kiłą, rozwinęły się objawy fizykalne zgęszczenia miąższu płu­
cnego pod wpływem leczenia przeciwkiłowego. W dyskusyi 
nad tym przedmiotem Dr. ' Fab j an  powiada, że rozpozna­
wanie 0 '  juwmtibm et nocentibus nie jest wystarczające; 
środki działają na tkąniti a nie na choroby, nie ma więc 
tak specyficznych lekarstw, z działania których możnaby 
wnioskować' o stanie choroby. Także i objawy kliniczne w wy­
padkach Mai c z a  nie mają nic cechującego, dla tego nie 
można orzec czy miał on istotnie do czynienia z kiłą płuc.

Dr. P a s z k o ws k i  sądzi, że aczkolwiek objawy pn. 
interst. i kiłowych zmian, mogą być jedne i te same, to je ­
dnak przez wyłączenie obecności katarów oskrzeli, rozedmy 
płuc i t. d., obraz podany przez R. może mieć dyjagnesty- 
czne znaczenie. Nie wahałby się też w wątpliwych razach 
podawać jod.

Dr. P i s e k  jest zdania, że objawy muszą być te same, 
jeżeli zmiany anatomiczne bedą też same Trudno pojąć dla 
czogoby kilak powodował inne zmiany, aniżeli zwykła pn. 
inkr&tit.. Głównie oprzeć należy rozpoznanie na wynikach 
leczenia.

7i kolei Dr. M a y z e l  wykłada rzecz o dzieleniu się 
jąder iv komórkach.. Znaczenie opisywanych zjawisk pole­
ga na tóm, że są one niewątpliwym dowodem dzielenia 

.Ałę komórek, tam gdzie, je znajdujemy, możemy na pewno 
wnioskować, że komórki tkanek się dzielą i że mnożenie

nie powstaje na karb komórek wędrujących, w których 
tycli zjawisk dotychczas me dostrzeżono. Wreszcie Mi wy­
kłada, objaśnia rysunkami i demonstruje preparaty 
wykazujące jakim przemianom ulega jądro przy dzieleniu 
się komórek roślinnych i zwierzęcych M a y z e l  poleca, 
jako jeden z bardzo dogodnych przedmiotów o r g a n y  
p ł c i o w e  mę z k i e  l i s z e k  (Liporis, Sphinrjidae) stwardzo- 
ne w kwasie chromnym lub w płynie K ' e i n e n b e r g a  
i zabarwione karminem ałunowym. Kwas octowy 1 °/0 z ani­
liną brunatną równie jest przydatny. Na szczególną uwa­
gę zasługuje równocześność dzielenia wszystkich komórek 
w oddzielnych pęchyrzykach, ą nawet toż samość okresów 
dzielenia. U biegunów nitkowatych wrzecion jądrowych 
opatrzonych krążkiem jądrowym złożonym z 20 —  24 ziarn, 
widać nader wyraźne promienie równie dokładnie, jak w ko­
mórkach przewężnyoh jajek. Karmmem barwią się tylko 
ziarna krążka jądrowego, nitki zaś nie barwią się wcale, 
Dalej zaleca M a y z e l  badanie dzielenia komórek u z a- 
r o d k ó w zwierząt kręgowych a stwardzonych w kwasie 
chromnyn i zabarwionych karminem lub hematoksyliną 
Na skrawkach przez cale, ćiało zarodków można tu zna­
leźć od razu dzielenie komórek w najrozmaitszych tkan­
kach i organach. Między iuuemi M. dostrzegał dziele-' 
nie typowe w komórkach nerwowych rdzenia kręgowego 
i w komórkach tkanki łącznćj w tymże organie, w osteo- 
oblastach przy wytwarzaniu się kości czaszki i we włó­
knach mięsnych prążkowanych.

Dr. K a d y i :  winniśmy . szczególną wdzięczność ko­
ledze M a y  z ło  w i, że w tak obszernem kole poruszył 
sprawę tak wielkiej donosłości w ogólnej bijologii Aż do 
najnowszych czasów nie znano w jądrach żadnych zmian 
żywotnych oprócz zmian kształtu. Dopiero t. zw. figu­
ry kamjjohjtycfne^opisane w r. 1874 przez A u e r b a c h a  
pobudziły cały szereg anatomów, zoologów i botaników 
do dokładniejszego badania budowy jąder komórkowych 
i zmian w tychże podczas dzielenia się. W  tych pra­
cach oprócz B u t s c h l e g o ,  F l e m m i n g a ,  F o l i a ,  Pe-  
r e m e s z k i ,  St r a s s b  ur ge  ra i wielu innych, kol. M a y ­
z e l  od lat 6 bierze nadzwyczaj czynny udział, i jego za­
sługą jes‘t,'że pierwszy obserwował odnośne zjawiska w tka­
ninach kręgowców dojrzałych i takowe rozciągnął na wszy­
stkie prawie komórki. Doniosłość tych badań okazuje się 
także już przez to, że dopiero one doprowadziły do po­
znania istotnych zjawisk przy zapłodnieniu jajek. Zupeł­
nie bowiem odpowiednie zmiany zachodzą w jądrze także 
przy oddzielaniu się t. zw. ciałek biegunkowych z jajka 
przed zapłodnieniem, jako też przy wnikaniu ciałka na­
siennego, Tym sposobem rzucają te badania światło na 
znaczenie morfologiczne i fizyjologiczne jądra komórko­
wego iv ogóle.

Następnie Dr. K o w a l s k i  wyłożył rzecz: o działa­
niu i skutkach apomorfinu w zapaleniu płuc, którą tu, 
w streszczeniu podajemy:

Wodochloran apomorfinu otrzyma] w r. 1869 dwaj 
chemicy Mathiessen i Wright, a na działanie jego wymiotne 
pierwszy zwrócił uwagę Siebert w Dorpacie, na działanie naś 
wykrztnśne — Fronmiillpr, a później Jurasz. Aczkolwiek Pie­
niążek w Przeglądzie Lekarskim nic stanowczego o własno­
ściach apomorfiny nic podajfo a Paszkowski nieco później wy­
raźnie nadmienia że apomorfin jako lek wykrztuśuy nie ma 
wielkiej przyszłości; z powodu jednak że dzieci niechętnie



—  55 —

biorą lat przetwory amonowe Jak kw. będźwinowy, a nadtu 
gdy leki te dłużej bywają używane, psują trawienie, przed­
sięwziął aut. szereg doświadczeń z wodochloranem apomorfinu

W  ogóie leczył tym środkiem 35 chorych, z tych 20 
na zapalenie płuc nieżytowe, 8 na zapalenie płuc wiókni- 
kowe. a 7 —  na ostry nieżyt oskrzeli. Przepisywał oseskom 
0-01, starszym dzieciom 0'02 —  0’03 na 100’U, dorosłym 
0-0 ł  —  0 05 ua 200-0 przekroplonoj wody, z dodaniem tylu 
kropel kwasu solnego 'le centigramów leku w rozczynie, 
a to celem wstrzymania wytwarzania się zielonkowatej bar­
wy, polecając zażywać dzieciom co 2 godz. po łyżce od 
kawy, dorosłym połyżce stołowej.

Wiedząc już z doświadczeń Harnacka i Paszkowskiego, 
że apoinorlin najprzód podnieca ruchy mięśni, a potem je 
poraża, obawiając się po dawkach apumorfiuu niesprowa- 
dzających wymiotów, pojawienia się osłabienia układu mię­
śniowego, autor starał się zawczasu dawkami dobrego wina 
przeszkodzić wystąpieniu okresu porażenia. Przy tym sposobie 
stosowania wodochloranu apomorfinowego, już zwykle po uży­
ciu kilku, rzadziej kilkunastu łyżeczek, nagromadzony śluz 
w oskrzelach począł się wydzielać obficiej. Nigdy nie do­
strzegł nudności, odbijania, wymiotów lub osłabienia, chociaż 
ten środek nieraz tygodniami pidawano. Tu także nadmienić 
należy, że ilość plwocin dochodzi nieraz dziennie do 3/4 litra.

Z 35 chorych leczonych apomorfinem, straciwszy tylko 
jednego, u kiórege mimo dobrego wykrztuszenia, zapalenie 
płuc towarzyszące wyrzynaniu się ostatnich ząbków trzono­
wych, zająwszy stopniowo całe lewe i połowę prawego płuca, 
w 4 tygodnie choroby kres życia jego położyło, mam pra­
wo twierdzić stanowczo, że apoinorfin nie wpływając na obni­
żenie ciepłoty ciała przeciw czemu środków drażniących 
skórę używać należy, dzielnie przyczynia się do wykrztuszania. 
A  gdy prócz tego wodochloran apomorfinowy z fabryki Marka 
W użyciu bardzo jest jirzyjemny i od sp o rząd zo n eg o  naparu 
wymiotnicy wcale nie d roższy , uważam go zatem za jeden 
z najdzielniejszych środków wykrztuśnych. (oklaskij.

Ponieważ nie ulega wątpliwości, że możność wykrztu­
szania plwocin z oskrzeli zależy od kurczliwości mięśni gład­
kich otaczających oskrzele a pod wpływem nerwu spół- 
czulnego zostających; z uwągi zatem, że podając wodocliloran 
apomorfinowy w takich tylko razach, gdzie siła wykrztusza­
nia skutkiem porażenia mięśni oskrzelowych jest niedosta­
teczna, a nadto w obec pewności, że środek/ten w tak małej ilości 
i to łącznie z kwasem solnym używany, nie zwiększa alka­
liczności krwi, a dostawszy się do gruczołów śluzowych 
oskrzeli nie rozrządzą śluzu, jak to czynią alkalija; że wre­
szcie ilekroć apomorfiu odstawiono, zmniejszało się i wykrztu­
szanie pomimo tego że chorzy popijali wino, —  zdaje się rzeczą 
pewną, że skuteczność jego w tej mierze jedynie kurczliwości 
mięśni gładkich przypisać należy,

W  dyskussyi Dr. L a s k i e w i c z  powiada ze używa 
od dawna apoinorfiim w praktyce psychiatrycznej, zwra­
ca uwagę na przeciwwskazania, t. j. i na trudną rozpu­
szczalność preparatu.

Br. W a r  sc  b a u e r  podnosi źe prelegent był jednym 
z pierwszych, którzy podawali apomorfiu do wewnątrz, 
kiedy dotychczas głównie wstrzykiwano go pod skórę

Dr. K r a r a s z t y k  powiada, że w praktyce dziecinnej 
nie widział żadnego skutku od użycia apomorfinu.

Dr. F a b j a n  powstaje przeciwko podawaniu apomor- 
finu w włókuikowem zapaleniu płuc. Dla środków wy-

krztnśnych nie ma tu żadnych wskazań i niebezpieczeń­
stwo grozi ze strony upadku działalności serca, przeciw 
czemu cała terapija skierowana być wmna.

Sekcyja medycyny zewnętrznej.

II . Posiedzenie, d. 22 Lipca.

Dr. S z e p a r o w i c z  ze Lwowa, przedstawia cho­
rego cum EctopiLwsicae adnata et epispadiasi totalM któreg&ii 
operował, poprzedziwszy swój wykład rysunkami odpowie- 
dniemi przed i po operacyi wykonanemi.

‘ /Opisuje wygląd części patologicznych i towarzyszące 
jin objawy. Pokrótce przechodzi literaturę i roztrząsa 
zdania pod tym względem, M u l l e r a ,  Ra  ki  t an sk yję,g o 
etc. Przechodzi spośóby leczenia w dawniejszych cza-ach 
stosowane, i wreszcie omawia usiłowania chirurgiczne 
w celu usuwania tej wady ustrojowej za pomocą ope- 
racyj plastycznych, które są jeszcze bardzo nowe.

Następnie Dr. M i e l i ł  z Pragi odczytuje w języku 
czeskim swoją pi acę o kamieniach cewki moczowej. Cierpie­
nie to należy do rzadkich. Wylicza kazuistykę znaną 
z literatury i dokładnie omawia przypadki obserwowane 
przez siebie, sposoby rozpoznawania cierpienia, objawy, leP 
czeuie, zabiegi operacyjne. Okazuje przytem kilka 
kamieni wydobytych w klinicznym zakładzie w Pradze, 
historyję i sposób operowania. Odczyt przyjęto oklaskami

Po nim Dr. D z y  ż e w i c z  ze Lwowa wykłada swój 
ŚposÓb wfasny operowania t. z. hysterostomatotomia, polega­
jący na nadaniu ujściu zewnętrznemu macicy u kobiety 
pierwiastki takiego kształtu, jaki posiada kobieta, która 
już rodziła. W  tym celu rozcina i ujście wewnętrzne, 
z wargi przedniej wycina klin, a następowemi manipula- 
cyjam przeszkadza zrośnięciu się części rozciętych.

Rezultat operacyi bywa zawsze dobry, jednak le ­
karz powinien diużej obserwować operowaną, najmniej 
przez 3 tygodnie; op.suje dalej prelegent narzędzia jakie 
do tej operacyi używał. Odczyt ten wywołał bardzo po­
uczającą dyskusyę.

Dr. Kramatr.njński.

III. Posiedzenie tłjże sekaji, d. 23 Lipca.

W ykład Dr. R y d y g i e r a :  O wycinaniu części je lita  k- na- 
stępnem zeszyciem oba odcinków. OpUSZCZąjąC pOgląd llistOry- 
czny i statystykę, prelegent nadmienia, iż oyeracyję t'£ 
wykonywano przy attus praete.rnaturalis, przy fistala stercoralis 
i w przepuklinach gdy kiszka popadła już w zgorzel, a 
ostatecznie wykonywał ją lv  o eh e r le  w zwężeniach jelit. 
Wymienia warnnki, w jakich zeszycie jelit się dokonywa, 
materyjał odpowiedni do szycia i sposób szycia. Nastę­
pnie przedstawia Compressońuni własnego pomysłu do uci- 
snięcia końców jelita, celem zapobiegania wydobyciu się 
z niego treści i krwawieniu, a uciskające o tyle, że i po 
dłuższym czasie nie następuje zgorzel wskutek ucisku ; i 
ma tę wyższość nad ligaturą i kleszczykami, że ciśnie ca­
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łą powierzchnię i jednakową silą, tumuje krwotok tudzież 
nie zajmuje wiele miejsca a wystai cza zupełnie, aby za- 
pobiedz wydobyciu się treści z jelita na zewnątrz. Do­
świadczeniami udowodnił swoje wywody, okazując prepa- 
1 ity z jelit psów. Dalej roztrząsał kwestyję zszywania i 
materyjału używanego do szycia. W  końcu wspomniał o 
sposobi e Dr. W  e U r a wycinania żołądka a wzglę­
dnie kiszki w razie znacznej różnicy obwodu tychże i po­
kazał igły do^szycia M, d e l o n g a .  W djTskusyi wielce 
ożywionej zabierają głos Dr. O b a li ń s k i, S z e p a r o w i c z, 
M a t l a k o w s k i  i We l i r .

Wreszcie nr. O b a l i ń s k i  rozbiera kwestyję, jakie 
postępowanie jest najracyjonalniejsze, jeżeli jelito wciągnię­
te uległo zgorzeli. Po krytycznem rozebraniu momentów 
najgłówniejszych wszczyna się długa i żywa dyskusya, 
w której zabierali g] os R y d y g i e r  M a 1 1 a k o w s k i, Sze- 
p a r o w i c z ;  wynikiem tśj dyskusyi jest rada, aby wycze­
kiwać utwoizenii się anm praeternaturalis, a następnie 
leczyć sposobem D u p u y t r e n a ,  a gdy me nastąpi pomy­
ślny skutek, jelito resekować i zeszyć.

Dr. Kramarzyński 
Sekretarz.

Sekcyja medycyny publicznej.

II . Posiedzenie d'. 2% Lipca {Piątek). Członków 33
Przewodniczący Dr. Ma r k i e w i c z  zagaiwszy posiedzenie 

kilku słowy, postawił wniosek, aby na zjazdach następnych 
sekcyja medycyny publicznej tak odbywała posiedzenia, iżby 
wszyscy Członkowe zjazdu mogn w niej brać udział.

Nastąpiła rozprawa uad odczytem Dr. M a r k i e w i c z a  
mianem na poprzedniem posiedzeniu, w którejś zabierali głos 
Drowie: Ro l l e ,  L a c h o w i c z ,  L u t o s t a ń s k i ,  M a r k i e ­
w i c z  i Gedl .

Z kolei nastąpił odczyt Dr. O b t u ł o w i c z a  „O ropnia 
wątroby skutkiem urazito-itępego, przypadek sądoico • lekarski“ 
tej treści:

Autor stwierdziwsyy na wstępie, że literatura sądowo- 
lekarska zupełnie milczy o możliwości powstawania iopm 
w wątrobie w sposób pierwotny po uderzeniu, opowiada na 
podstawie sekcyi i śledztwa sądowego, przeprowadzonych 
z całą ścisłością, następujący przypadek:

„Mężczjzna 40 letni w Jsajach w powiecie Turczań- 
bkim został mocno rękojeścią kosy przez plecy uderzony 
następnie pochwycony za części rodne, powalony o zie­
mię i kolankowany. W  5 tygodni później nastąpiła śmierć 
po chorobie ostro-gorączkowej, połączonej z dreszczami i wy­
niszczeniem ogólnem. Sekcyja wykazała: Olbrzymi, bo wiel­
kości główki noworodka ropień wątrobowy, ułożony w środ­
ku jej miąższu, z którego za nakrojeniem ropa strumieniem 
w ilości 1 '/f litra trysnęła, a nadto, dawno przed laty prze­
byte zapalenie opłucnej po stronie prawćj, obok wodnistego 
obrzęku kończyn dolnych. Mimo najtroskliwszych poszuki­
wań nie zdołano wykryć nigdzie ani kamyków żółciowych, 
ani wrzodów w przewodzie pokarmowym iub ropienia gdzie­
kolwiek w całym ustroju, również ani w przewodach żółcio­
wych nie sprawdzono nieżytu ropiastego, ani też zatorów

rozpadających się w żyłach należących do zakresu żyły wro- 
tne (rena portae). Śledziona była w 3 nasób powiększona, 
a nerki przeistoczone klejniowo. Ponieważ autor z całą ści­
słością wykluczył powstanie ropnia wątroby w sposób nastę­
powy lijb przerzutowy, pozostało mu przeto do rozstrzygnięć 
cia jedynie, czy ropień wątroby zawdzięczał swe powstanie 
przyczynie nieznanej ( Tlepafiti.s suppuratwa idiopathica), czy 
też można w przypadku tym zestawić w związek przyczy­
nowy ropienie wątroby i pobicie denata przed 5 tygodniami, 
pomimo iż przy seitcy; żadnych śladów po pobiciu nie zna­
lezione. Ponieważ literatura sądowo-lekarska nie przytacza 
ani jednego podobnego przypadku, przeto autor oparty na 
literaturze z zakresu chorób chirurgicznych i wewnątrznych 
udowodnił, że w przypadku tym arcyrzadkim wszystko 
przemawia za przyczyną urazową (Hepatitis suppnratim 
traumatica) i wydał orzeczenie, że bezpośrednią przyczyną 
śmierci stanowił olbrzymi ropień wątroby, którego wytwo­
rzeniu się towarzyszyło ogólne wyniszczenie ustroju, a przy­
czyną pośrednią śmierci było p o b i c i e ,  mianowicie gwał­
towne rzucenie o ziemię denata i kolankowame, a to tem 
bardziej, iż śledztwo sądowe wykazało niewiątpliwie, że de' 
nat przed pobiciem uchodził za jednego z najsilniejszych 
i najzdrowszych ludzi w całej wiosce rodzinnej, i że 
dopiero po pobiciu zaczął niedomagać i wśród przypadów 
charakteryzujących ropienie wątroby umarł.

w Końcu autor przedstawia obraz kliniczny ropienia 
wątroby i wyszczególnia wszystkie następstwa tegoż ro­
pienia pod względem anatomo-patologicznym i chirurgicznym

Następnie miał odczyt Dr. Gl i i c k  p. t. : Rozprawa 
Scbast .  P e t r y c e g o  o kile.1''

Prelegent na wstępie zwraca uwagę na tę oliczność, 
że praca Bebast .  P e t r y c e g o .  „o kile, prawie wcale nie 
jest znana publiczności lekarskiej, mimo av ej dość znacznej 
wartości historycznej i naukowej.

Praca ta je3t dysputą, którą P e t r y c y p o  powrocie z Włoch 
w 1591 urządził. Prelegent podaje jej podział i treść, przy- 
czem szczególniejszą zwraca uwagę na zapatrywania P e t r y ­
c e g o  na rzerzączkę, któremi o cały wiek wyprzedził współ­
czesnych. Obok tego prelegent ocenia po krotce wartość 
pracy P e t r y c e g o  przez porównanie zapatrywań tegoż 
z innymi autorami XVI wieku.

W  końcn Dr. L n t o s t a ń s k i  okazał mapę śmiertelno­
ści m. Krakowa.

Dr. Buszek.

Kronika Zjazdu.

* Kraków d, 24 Lipca 1881. Nadspodziewanie ładna po­
goda sprzyjała sobotniej u czcie: W  rzęsiście oświetlonym'''Ogro­
dzie Strzeleckim ustawiono kilkanaście stołów pod golem niebem, 
a liczne grono biesiadników (koło 340 osób) zajęło miejsca. U stołu 
głównego zasiedli zaproszeni goście : prezydent W a i g e l ,  wice­
prezydent M a c z k ó w  ski ,  przedstawiciele wszechnic, znakomitsi 
członkowie Zjazdu wraz z damam. biorącfimi udział w uczcie.

Ku końcowi rozpoczęły sie toasty. Były one tak liczne, że 
nie podobna wymienić wszystkich; ograniczymy się więc tylko 
do ważniejszych;
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Pierwszy toast wzniósł Dr. J o r d a n  na cześć Najjaśniej­
szego Pana, który z zapałem przyjęto. Następnie zabierali głos 
Dr. S z o k a l s k i  na cześć Jubilata, M a j e r  na cześć członków 
Zjazdu, Prof. J a k u b o w s k i  na cześć Gżechów, poseł T o n u  er 
na cześć lekarzy polskich, Dr. K u s z t e l a n  z Poznania —  na 
cześć miasta Krakowa, Dr. W ajgel, dziękując za wzniesiony speł­
nił toast na powodzenie różnych Towarzystw Lekarskich, Prof. 
B a r a n o w s k i  —  ua podziękowanie Wydziałowi gospodarczemu. 
Dr. J o r d a n ,  dziękując nadmienił, że komitet złożony był prze­
ważnie z młodszych kolegów, liczył bowiem w swem gronie tylko 
trzech starszych członków Drów Al t h a ,  K u c z y ń s k i e g o ,  i B a ­
r a n i e c k i e g o .  Tern więććj więc poczuwa się do obowiązku wdzię­
czn ości dla tak licznie zgromadzonych kolegów starszych którzy 
zajmując wybitne w naszem spółeezdństwie naukowe stanowisko, 
nie mają najmniejszej obawy, by tym sposobem uchybili swej 
powadze, sławie i wielkości.

Z pośród toastów wypada nam jeszcze wspomnieć toast 
Dr. II o y e r a  na cześć Tow. lek. krak., za który podziękował

Dr. D o m a ń s k i ,  pijąc na z drowie Tow. lek. warsz. Dr. Z o l l a ,  
na cześć Uniw. lwowskiego; za toast podziękował Dr. S t a n e e k i  
pijąc na pomyślny rozwój Uniw,1 krakowskiego; takiż toast wzniósł 
i Dr. K o ś  m i ń s k i  z Warszawy, a odpowiedział mu prorektor; 
X - P e l c z a r  pijąc zdrowie Warszawy. Dr. C z y  ż e w ic z ze 
Lwowa a po nim D oc. Dr. J a n o T s k y  z Pragi wznieśli jeszcze 
zdrowie Jubilata.

Szereg toastów programowych zamknął Prof. O e t t i n g e K  
staropolskiem „ Kochajm y się“  w formie udatnego Krakowiaka

Na tern jednak niezakończono uczty. Bozmaićr\mówcy za­
bierali jeszcze głos, tak w polskim jak i czeskim języku a wkońcu 
Dr. Żminkowski z Husiatyna przemówił po --rusku.

Po uczcie zapanował nader serdeczny nastrój. Liczni ucze­
stnicy otoczyli estradę, na której muzyka przygrywała pieśni naro­
dowe czeskie i polskie. Zebranie to przeciągło się aż do 2giej 
po północy.

»

O G Ł O S Z E N I A .

K t ó r y ś  z  C z ło n k ó w  Z ja z d u  z  I  e - 
ź a is k a  n a d e s ła ł  d o  W y d z ia łu  g o s p o ­
d a r c z e g o  p rz e k a z  n a  1 0  Z łr. n ie  p o d ­
p i s a w s z y  te g o ż , u p r a s z a  s ię  o d d a w ­
c ę  o  z g ło s z e n ie  d o  W y d z ia łu  g o s p .

„ Sztandar po lsk i" i  Strażnica polska"
pisma polityczno ekonomiczno społeczne  

M l  / A L l  / X I ”

Prenumeratę na cakuwe przyjmują-, 
w e Lw ow ie „Administracyja Sztandaru pols.“ i „Strażnicy 

pols.“ Rynek Nr. 9.
W Krakow ie F. A. Gr i ga r  Rjnek Nr. 39.

P renum erata wynosi kw arta ln ie :
w miejscu 1 złr. 50 ct. 

na prowincyi 1 „ 75 „
za granicą 2 „ —

Rocznie:
w miejscu 6 złr., n aprowincyi 7 złr., za granicą 8 złr. 

pojedynczy numer 12 ct.

Staraniem  Stow arzyszenia do w ydaw nictw a dzieł leka­
rskich polskich w  Krakow ie w yszły  następujące dzieła:

1) Dra P a w ła  Guttmana. N a u k i sposobow klinicznego 
badania narządów piersiowych i brzusznych. Przekład do­
konany pod kierunkiem d-ra A . Kremera i docenta d-ra St. Pareń- 
skiego. Warszawa 1877. Cena 3 złr. 75 c. =  2 rar. 50 kop.

2 ) Dra Jana Steinera. Rys nauki o chorobach dzieci
d |a  UCZącyCh Sie i le k a rz y . Przekład dokonany pod kierunkiem 
profesorów.- M. L. Jakubowskiego i J. Oettingera. Kraków 1877. 
Cena 4 złr. =  3 rsr. 7 0 kop.

3) Dra Antoniego Jurasza, profesora w Heidelbergu. Laryn- 
goskopija, dzieło oryginalne ozdobione 43 drzeworytami. Kraków 
1878, Cena 2 złr. 25 c.

4) Dra. Oskara Widmanna, prymarjusza szpitala powszech­
nego we Lwowie. Choroby serca i tę tn ic . Dzieło oryginalne. 
Kraków 1879. Cena, 1 złr. 85 c.

5) Dra. A Rothego. naczelnego lekarza zakładów dla obłą­
kanych w Warszawie. Psychopathologia Forensis, czyli nauka
0 chorobach umysłowych w zastosowaniu do sądownictwa, a w szcze­
gólności do praw obowiązujących w Królestwie Polakiem i Gali- 
cyi. Dzieło oryginalne Kraków 1879. Cena 2 Złr. 25. c.

6) Dra H. Jorda.ld docenta wydz. lek w Uniw. Jagiell. 
Nauka położnictwa dla użytku uczniów i lekarzy. Dział
I-szy fizyjologija i dyjetetyka ciąży, porodu i połogu. Dzieło ory­
ginalne ozdobione 44 drzeworytami. Kraków 1881. Cena 3 Złr.50 c.

Dzieł tych nabyć można na wystawie przyrociniczo-lekarskiej
1 w księgami S. A. Krzyżanowskiego.
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Hakładem i staraniem Towarzystwa Lekarskiego krak. wyszedł

SŁOWNIK
terminologii lekaiskiej polskiej

opracowany przez

Komisyję terminologiczną Tow. Lek. krak.
złożoną z Profesorów Dr. S Janikowskiego, J. Oettingera 

i A. Dr. Kremera
przy udziale Prezesa Akademii Umiejętności 

Prof. Dr- M A JE R A ,'
Im źa 8ka str. X V I . 5 4 4 . Cena egzemplarza z broszurowanego 6 złr,. — 
5 rs., egzemplarza opraw nego w  płótno angielskie G złr. 50 c. = 57a rs.

m K#

KSIĄŻKI I INSTRUMENT A
pozostałe po ś. p. Drze D e  m e t r y  k i e w i c z u  

c. k. lekarzu powiatowym w Tarnowie

są do nabycia u wdowy
Kleparz plac główny Ut'. 122 lsze piętro naprzeciw Akademii aztuk

pięknych.

Oglądać można rano od godziny 8 do 9 
w południe od 11 do 2 
po południu od 5 do 8.

Pamiętnik Fizyjografiezny
wydany staraniem

Ług. DziowulsKiego i  Br, Znatuwicza
(om  1. z r. 1881

jest do nabybia w Biurze Ulgo Zjazdu dla pp. uczestników 
po cenie 6 złr. zaliegzemplarz.

4 -

4 -

- 1—

PUSTOMYTY ZAKŁAD
K Ą P I E L I  ZBROJO W Y c l
połużony pod Lw ow em  przy k olei A re yk się cia  A lb rech ta .

Przystanek kolejowy jest w samym zakładzie w odle- 
głoścKkilkudziesięciu kroków od głównego budynku 
mieszkalnego. Suche i świeże powietrze w całej- oko­
licy. Las szpilkowy. Traktyjernia dobra i tania. Żę­
tyca owcza, nabiał dworsl i Analiza chemiczna przez 
krajowych i zagranicznych chemików stawia, zdroje-; 
siarczane w Pustomytach na równi z pierwszorzęd­

nymi zdrojami tego rodzaju.

444-!- 4444-4444-44444444

\V drukarni A. .Koziańskiego w Krakowie. Odpowiedzialny redaktor i Wydawca Doc. Dr. Kazimierz Grabowski
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